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Miasteczko duńskiePogłoski
0 wyjeździe Piłsudskiego
Warszawa, 23. 2 (Tel. wł.) Obie-
:a pogłoski, że minister spraw wój­

towych 6 marca wyjedzie do Rumunii.

Strajk konsumentów
elektryczności

przem y śl, 22. 2. (PAT.). Dziś wie- 
ezorem wybuchł strajk konsumentów 
elektryczności.

Miejscowi kupcy postanowili nie o- 
świetlać wystaw elektrycznością, chcąc 
w ten sposób zmusić elektrownię miej- 
6ką do obniżenia ceny prądu. Miasto 
tonie z tego powodu w ciemnościach. 
Istnieje możliwość przyłączenia się do 
strjaku całej ludności miasta.

Konferencja rozbrojeniowa
Genewa, 22. 2. (PAT.) Wyznaczo­

ne na środę plenarne posiedzenie kon­
ferencji odbędzie się już jutro, gdyż 
wobec ukonstytuowania się nowego rzą­
du francuskiego niema powodu do od­
wlekania tego posiedzenia.

Hitler kandydatem 
na prezydenta Rzeszy
Berlin, 22. 2. (Tel. wł.) Proklama­

cja Hitlera jako kandydata na prezyden­
ta Rzeszy jest już faktem oficjalnie po­
stanowionym. Decyzja zapadła już 
dawniej. Sprawa opublikowania jej 
przeciągała się jednak zarówno ze wzglę­
dów taktycznych jak i z powodu trud­
ności dojścia do porozumienia z nie­
miecko - narodowymi. Dziś jeszcze Ro­
senberg w „Völkische Beobachter“ za­
mieszcza artykuł, w którym przekonuje 
hugenbergowców, ażeby zdecydowali 
się głosować na Hitlera. Dowód to, że 
(to porozumienia przedtem nie doszło. 
Jednakże według wiadomości Waszego 
korespondenta, nie jest rzeczą wyklu­
czoną, że w ostatniej chwili cała naro­
dowa opozycja zgodzi się na Hitlera.

W partji narodowych socjalistów de­
cyzja parjti wywołała entuzjazm. Po­
przedziła ją mowa Strassera w Mona­
chium, zapowiadająca niedwuznacznie 
Hitlera jako kandydata. Należy się li- 
czyć z tern, że kandydatura ta zelektry­
zuje zwolenników Hitlera i że walka z 
Hindenburgiem będzie prowadzona z 
całym nakładem sit (D)

Sanacja
banków niemieckich

Berlin, 22. 2. (PAT.). W związku 
z sanacją wielkich banków niemiec­
kich wydany został dekret prezydenta, 
upoważniający rząd Rzeszy do wydat­
kowania 250 milj. .mk. na sanację ban­
ków oraz do zaciągnięcia dla tych sa­
mych celów kredytu w wysokości 400

mk.

Bezrobocie w Niemczech
,.,Berl’n’ 22. 2. (PAT.) Liczba bez­

cennych w Niemczech wynosiła w dn. 
bm. 6.1.27.000 ludzi, czyli wzrosła od 

‘Utego o dalsze 85.000.
l kołach painfórmowanych wyra- 

że maksymalna ilość bez- 
cei ° • ycB w Niemczech w ciągu bieżą-

miy przypadnie na koniec lutego.

Awantury B. B.
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu

Pr^emóirienie pos. Petryckieyo przeciwko odroczeniu wy- 
borów do samorządów w woj. poznańskiem i pomorskiem

Warszawa, 23. 2. (Teł; wł.) W------  V - “ ' *
poniedziałek'obrady, Sejmu- przeobrazi 
ły się pod koniec posiedzenia w, dużą 
scysję. - .

Na początku załatwiono szereg u- 
staw. M. in. przyjęto ustawę, upoważ­
niającą rząd do tworzenia wolnych ob­
szarów celnych w Gdyni; przyjęto rów­
nież ustawę o przedłużeniu urzędowa­
nia samorządów w wojew- poznańskiem 
i pomorskiem.

Przeciwko tej ustawie przemawiali 
ludowiec Januszewski i socjali­
sta Matuszewski.

Z ramienia Klubu Narodowego mó­
wił pos. Pet rycki, który przypom­
niał, że już w pierwszem czytaniu p. 
Kawecki wypowiedział się wr imieniu 
Kłubu Narodowego przeciwko ustawie. 
Samorząd w tych dwóch wojewódż- 
tach rozwijał się normalnie. Wybory 
odbywały się w normalnym czasie. Zwo­
lennicy przedłużenia urzędowania wy­
suwają argument oszczędności i celo­
wości. Oszczędność już nie istnieje, bo 
wybory, dó gmin wiejskich w znacznej 
części Poznańskiego już rozpisano, a w 
Pomorskiem przygotowano spis wybor­
ców i technicznie wybory również za­
rządzono. Ponieważ ustawa chce wstrzy­
mać wybory do samorządów miejskich, 
oznaczałoby to, że wprowadzenie w ży­
cie małej ustawy samorządowej w tym 
roku nie nastąpi. Gdy uwzględnimy, że 
na przeorganizowanie gmin wiejskich 
jednostkowych na gminy zbiorowe trze­
ba będzie 12, a gdzieniegdzie 30 miesię­

Mowa posła Trąmpczyńskiego o konfiskatach prasowych
Następnie zaczęto omawiać wniosek 

socjalistyczny, dotyczący konfiskat w 
sprawie Brześcia.

Po przemówieniu posła Rzeczna- 
rowskiego (PPS.), którv opowiadał 
o machinacjach konfiskacyjnych w Ra­
domiu, zabrał głos poseł Trąmp­
czyński.

Historja uczy — mówił p. Trąmp- 
czyński, — że każdy rząd, który zapo- 
niocą gwałtu przyszedł do władzy, sta­
ra się zawsze temi samemi środkami 
przy władzy utrzymać. Zohydza się par­
lament, dopóki za pomocą wyborców, 
drogą gwałtów i oszustw nie uzyska się 
większości. Zabiera się do niezależno­
ści sądów, działając na sędziów z jednej 
strony postrachem a z drugiej awan­
sem. (Wrzawa na ławach B. B.) Go do 
sędziów, udaje się to tylko w drobnej 
części. Muszę przyznać; że tylko drobna 
część sędziów ulega naciskowi, ale to 
wystarczy do rozstrzygania spraw poli­
tycznych po myśli rządu. Bo minister­
stwo sprawiedliwości może tak działać, 
aby skład sędziów do spraw politycz­
nych wypadł według jego życzenia. Wi­
dzieliśmy to w Warszawie (wrzawa w 
B. B.). Przy tem wszystkiem rząd taki 
obawia się opinji publicznej i z tego po­
wodu usiłuje ukryć albo zatuszować 
pracę, ubliżającą mu w oczach ludzi u- 
czciwych. Eliminuje się wolność zebrań
i stowarzyszeń, a jednym z głównych 
sposobów do zamydlenia oczu jest 
schwycenie prasy za gardło (wrzawa).. 
Czy panowie sobie przypominają, jak 
przedl rokiem 1926 rzadkie były konfi­
skaty a dzisiaj taka „Gazeta Warszaw­
ska“ była konfiskowana około dwieście 
razy.

¿leszczyński (BB.): Za co re­
daktora „Gazety Warszawskiej“ wsa­
dzili do więzienia?

Trąmpczyński:. Pamiętamy 
osławione dekrety prasowe z r. 1926 i 
1927. Te dekrety Sejm zniósł, a mimo 
to za pomocą różnych figli umiano przez 
trzy lata zniesienie tego dekretu uchylić,

cy, widzimy, że wybory odroczono na 
okres 3-letni, czyli na całą -kadencję 
trwania rad gminnych po wsiach Wy­
bory normalne do gmin samorządo­
wych są główną podstawą autorytetu 
tych ciał, a obecna .ustawa chce właśnie 
ten autorytet poderwać i zwiększyć zna­
czenie władz nadzorczych. Argument 
celowości jest tylko kryterjum dla więk­
szości rządowej, której chodzi o siłę 
mechaniczną, o rządzenie nakazami i 
zakazami, a to wywołuje tylko dezorga­
nizację społeczeństwa. Silną władzę ro­
zumiemy w ten sposób, że ma ona wy­
zwalać energję społeczną narodu, aby 
umożliwić ujawnienie sił, które w nim 
tkwią. Jeżeii silna władza tę energję 
krępuje i niszczy, to przestaje być silną. 
Rządy muszą być elastyczne i umożli­
wiać uruchomienie i ujawnienie proce­
sów społecznych. Według waszego po­
jęcia siły, najsłabszy rząd i najsłabszą 
władzę wykonawczą miałaby Francja, a 
jednak ona jest silną dlatego, że ma ela­
styczność rządzenia i umożliwia dyna­
mikę ruchów społecznych. Samorząd na 
ziemiach zachodnich jest należycie zor­
ganizowany. Obniżanie jego autorytetu 
jest szkodliwe i nie spełni nawet tego 
zadania, które panowie mają na myśli.

Pomimo tych. wszystkich. argumen- 
' tów ; wniosek Klubu N&r. został, odrzu­
cony głosami B. B. Odrzucono również 
wniosek KI. Nar. o wstrzymanie zarzą­
dzenia Rady ministrów w sprawie ska­
sowania od 1 kwietnia rb. dwudziestu 
starostw.

i dopiero niedawno sumienie kogoś ru­
szyło, że dekret wreszcie zniesiono.

P. Car: Przywrócono ustawodaw­
stwo zaborcze.

Trąmpczyński: ... Ale władze 
przyzwyczaiły się już do bezprawia i 
bezprawie idzie dalej. Policja, wycho­

wana przez p. Składkowśkiego, który 
po objęciu urzędu powiedział, że ma 
słuchać tylko jego rozkazu, nie pyta o 
prawo. Jeżeli jakieś pismo zamieści 
notatkę, która dla policji jest nieprzy­
jemna, następuje konfiskata z powodu 
„zmyślonych faktów“. Przedewszyst- 
kie.m fakt nigdy. nie jest zmyślony. 
Przed kilku dniami policjant zastrzelił 
na ul. Senatorskiej chłopaka, który brał 
udział w jakiejś bójce, a potem uciekał 
przed goniącymi go uczestnikami tej 
bójki. Jeżeli było to, jak twierdzi „Ga­
zeta Warszawska“, to policjant popełnił 
zbrodnię. Jeżeli tak nie było, sprawa 
powinna być wyjaśniona. W „Gazecie 
Warszawskiej“ został skonfiskowany 
tylko jeden ustęp, który jednak przepu­
szczono w „Ekspresie Porannym“. 
Mówca odczytuje ten ustęp i powiada: 
Jeżeli panowie macie źdźbło poczucia 
sprawiedliwości, to musicie przyznać, 
że nie ma w tym ustępie nic, coby za­
grażało porządkowi publicznemu. Były 
konfiskaty za rzekome nieprawdziwe 
twierdzenia, które niewątpliwie były 
prawdziwe, jak o bilciu studentów' przez 
policję przed wyborami, jak o bezczyn­
ności policji w sprawie znanych napa­
dów.

S a n o j c a : Wyście kije wprowa­
dzili do polityki.

Trąmpczyński: W procesie 
brzeskim stwierdzono, że przy napa­
dzie chuliganów na Resursę Obywa­
telską, komisarze policji nietylko przy­
patrywali się, ale śmiali się, że się 
dowcip udał, bo to oni angażowali 
tych chuliganów. W interpelacji na­
szej w sprawie „Kurjera Zachodniego“ 
w Sosnowcu stwierdziliśmy, że wice-

(Ciąg dalszy na str0 2).
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Rok XXVII

(Od własnego korespondenta)
Nykoebing, w lutym.

W Danji niema większych miast po­
za stolicą. Największe z nich, Arhus, 
dosięga ledwie 80.000 mieszkańców. 
Przeciętne miasteczko liczy od 5 do 30 
tysięcy dusz. W tej cyfr^p mieszczą się 
prawie wszystkie, prócz wspomnianego 
Archus na Jutlandji. Na ityra stanie 
rzeczy, dziwnym w kraju bogatym i 
przemysłowym, zaważyła historja. Kró­
lowie duńscy popierali przez wieki Ko­
penhagę ze szkodą i krzywdą dla in; 
nych miast. Toteż w cieple ich łask i 
przywilejów stolica Danji rozrosła się i 
wypęczniała niebywale i nieproporcjo­
nalnie, jak na mały kraj o niewiele, wię­
cej, niż trzech miljonach mieszkańców. 
Kopenhaga liczy dziś 700.000 obywateli 
i skupia w sobie prawie całą historję 
Danji, przeważną część jej gospodarstwa 
i życia kulturalnego.

Za to inne miasta wegetują po dziś 
dzień, choć nie można powiedzieć, żeby 
były ubogie. Są one stereotypowe. Po­
dobne do siebie jak.dwie krople wody. 
Prawie że niema w nich zabytków, ani 
pomników, ani okazalszych gmachów. 
Każde leży nad jakąś wodą Bo Danja 
nie może skarżyć się na brak wody. 
Cztery tysiące km. zgórą granicy kraju, 
to granica wodna, z wyjątkiem kilku­
dziesięciu km. od strony Niemiec. 
Wszędzie zatoka albo cieśnina, albo 
otwarte morze. Żaden punkt Danji file 
jest oddalony od morza więcej, niż 40 
km. Same wysp^y i półwyspy. • A na 
tych lądzikach miniaturowych są je­
szcze jeziora, kanały, rzeczki Więc 
każde miasto w Danji przegląda' się w 
zatoce, albo w cieśninie morskiej, albo 
w jakiej innej wodzie. Mokry kraj.

I Nykoebing, skąd piszę, miasteczko 
o 14.000 mieszkańców, leży nad cieśniną 
dzielącą dwie wyspy, Rolland i Falster. 
Jest także kanał, odprowadzający zbyt 
obfite wody. Ponad cieśniną, szeroko­
ści pół km., przerzucono dwa rpósty 
zwodzone dla przepuszczania okrętów. 
Z miasteczka rozchodzą się drogi w sze­
ściu kierunkach, dobre, w większej czę­
ści asfaltowe drogi. Ulice w, mieście 
czyste, umiecione, wymyte, jak w po­
rządnym pokoju. Domy, w większości z 
czerwonej cegły, nadzwyczajnie schlud­
nie utrzymane. Na ulicach ruch znacz­
ny, jak na małe miasteczko. Uderza brak 
pojazdów konnych. Czasem, czasem 
tylko pojawi się koń. Auta, motocykle 
i rowery, rowery bez końca. Jeżeli nie 
każdy, to prawie każdy Duńczyk jeździ 
na rowerze. I każda Dunka. Ba, dzieci 
nawet po wyjściu z okresu niemowlęc­
twa imają się roweru. A może i przed­
tem. Mam wrażenei, że dzieci tutejsze 
przychodzą na świat już z rowerem .... 
Jedzie takie maleństwo o siedmiu lat­
kach do szkoły na rowerze z książecz­
kami w plecaku lub tece. Oczka mu się 
świecą, policzki pałają, nóżęta przebie­
rają pedałami. Ładne jest, miłe i śmia­
łe. Do dziesiątego, piętnastego roku ży­
cia. Tak. Potem, potem, jeżeli to jest 
płeć męska, chudnie i brzydnie. Życie, 
popędzane zbyt wczesnem uświadamia­
niem, wielka swoboda obyczajów robią 
swoje. Po części także ciężka praca, do 
której się tu dzieci wcześnie przyzwy­
czaja. Podlotki płci nadobnej, bardzo 
miłe w dzieciństwie, rosną szybko, są 
chude, wysokie i jakby złamane w pasie. 
Nie przedstawiają zbyt interesującego 
typu.

Jak wspomniałem, panuje duża swo­
boda obyczajów. Zima, naturalnie, krę­
puje i ostudza. Choć i teraz na publicz­
nej zabawie w zamkniętej ogrzanej 
przestrzeni można widzieć sceny, które- 
by u nas dziwiły i raziły.* 1 Za to w lecie, 
gdy życie przenosi się do parku (parki 
są w każdem miasteczku) lub lasku oko­
licznego, młodzi i starsi Duńczykowi® 
®abierają werwy iście południowej.



Struna £ Kurjer Poznański, wtorek, £3 lutego lito Z iSuiiiCi 30

Uderzą ten brak opanowania u ludzi 
tak powolnych, statecznych i cierpli­
wych skądinąd, jakimi są potomkowie 
Wikingów. Duńczyk jeździ powoli, cho­
dzi powoli, je powoli i trudno go wy­
prowadzić z cierpliwości. Bijatyki, po­
ranienia, zabójstwa zdarzają się tu -nie­
zmiernie rzadko. Prawie ich niema. 
Przypisać to trzeba nietylko spokojowi, 
ale wrodzonej głębokiej dobroci serca 
tego narodu. To mało, że Duńczyk nie 
skrzywdzi nikogo, że jest nawskroś 
uczciwy (kradzieże pospolite są tu rze­
czą prawię nieznaną,, można zostawić na 
ulicy rower lub walizkę, nikt ich nie 
tknie). Duńczyk jest usłużny i uczyn­
ny. Najczęściej slyszanem słowem jest: 
„Tak", dziękuje. Dziękują nawet wtedy, 
gdy odmawiają. Grzeczność rozbraja­
jąca . Byłem zgoła wzruszony, gdy na 
pewnej stacji, w braku ludzi do usługi, 
sam zawiadowca pomógł mi znieść moje 
walizki. Ghciałem mu podziękować, — 
już go nie było. Grzeczność tern mil­
sza, że nienatrętna i dyskretna. Bardzo 
subtelny naród.

Pod względem architektonicznym 
miasto nie jest interesujące. W naszem 
mieście zawsze znajdzie się jakiś stylo­
wy budynek, jakiś zabytek, jakiś oka­
lały kościół. Nawet w Będzinie. Tu nic, 
mówiąc ogólnie. Zbory protestanckie 
są nader skr#mtfie i schowane tak, że 
się wcale nie wysuwają. Jeżeli spotkać 
•wśród nich okazalszą i bardziej warto­
ściową budowlę, to będzie to napewno 
kościół z dawnych, dobrych, katolickich 
czasów. Protestantyzm tutejszy choruje 
od wieku na wewnętrzną niemoc i bez­
płodność, co się zaznacza i w jego świą­
tyniach. Nie ma ambicyj. Jedynie now­
sza sekta „Indremission“ wykazuje pew­
ną tężyznę, ale posiada ona bardzo nie­
licznych zwolenników.

Upadek życia religijnego sprowadza, 
jak zawsze, upadek rodziny. Kolebki 
nieliczne. Za to rozwody bardzo liczne. 
W ostatnim roku zanotowano 3.000 roz­
wodów, co na kraj tak mały jest cyfrą 
sastraszającą. Przed sympatycznem spo­
łeczeństwem dupskiem stanie wkrótce 
widmo depopulacji. #Być może jednak, 
że wyłoni ono z siebie jeszcze jakąś siłę, 
gdyż posiada zbyt wiele cech dodatnich.

Rzućmy okiem w miasto. Domy nie­
wysokie. Rzadko bardzo dosięgają 
dwóch pięter. Parterówki przeważają. 
Budowa tania, lekka, prawie tandeta. 
Brak «tylu. Na pierwszym planie wy­
goda i praktyczność. Dachy bardzo wy­
sokie, strome, często łamane. Prawie, 
sawsze poddasza wykorzystane na mie­
szkania. Przed domami na przedmie­
ściach zwykle małe, ogródki, a nierzadko 
i na tyłach domy. Praktyczny Duńczyk 
jednak mało sadzi kwiatów. Woli ja­
rzynę-

Wzdłuż ulic śródmieścia wystawy o 
szyku i rozmachu wielkomiejskim. Cały 
front sklepu jest jedną wystawą. Co 
druga lub trzecia pokazuje cukry, cia­
sta, czekoladę, których to przysmaków 
Duńczycy spożywają ilości niezmierne. 
Znamienne, że w małem miasteczku 
można dostać wszystkiego, czego dusza 
zapragnie. W takiem Nykoebing są aż 
dwie wystawy samochodów, które tu 
nazywają krótko: Bil. Geny towarów 
są zawsze uwidocznione, bo Duńczyk 
jest dobrym kupcem, nie naraża klijen- 
ta na niespodzianki i nie chce tracić cza­
su na przetargi. Dziwić się można, że 
ostatni spadek waluty duńskiej (o 30 
proc.) nie spowodował zwyżki cen. Prze­

ciwnie. Często można czytać w wyka­
zie cen: „Dawniej 2 Korony — teraz 1.50 
K“ Niektóre z towarów spadły o poło­
wę niemal. Być może, że zjawisko to 
jest skutkiem pogorszenia się koniunk­
tury i kryzysu, który i tu nie na żarty 
poczyna dawać się we znaki.

Choć ceny są naogół znacznie wyż­
sze, niż u nas, nie można jednak mówić 
o drożyźnie. Trzeba wziąć pod uwagę, 
że Duńczyk zarabia o wiele więcej, niż 
przeciętny obywatel w Polsce.

Ale są tu towary, których taniość 
wydobywa z piersi Polaka głębokie 
westchnienie żalu i zazdrości- O tak! 
pomyśl sobie, miły rodaku, że można tu 
dostać tęgą pomarańczę za 30 gr. a za 
złotego aż cztery! Że też Duńczykom to 
się opłaca, a nasi kupcy jakoś nie mogą 
wykombinować możliwych cen! Zawsze 
sobie myślę, że handel owocami w kra­
ju naszym znajduje się w podejrzanych 
rękach i w podejrzanych stosunkach.

Awantury B. B.
na wczorajszetn posiedzeniu Sejmu

{Ciąg dalszy ze etr. 1-szej).
starosta, interpelowany z powodu o- 
późniania się ukazania drugiego na­
kładu pisma, odpowiedział, że władze 
administracyjne mają na celu zni­
szczenie dzienników opozycyjnych. To 
kilka słów odsłania przed nami ot­
chłań podłości, w jaką Polska stacza 
się od kilku lat. (Oklaski.) Ktoś od­
powie, że są jeszcze sądy.

I P. Ii leszczyński: Redaktor 
„Gazety Warszawskiej" został skaza­
ny na więzienie.

Trąmpczyński: Na sto kon­
fiskat raz nastąpiło skazanie. Zaraz 
Panu wyłożę, jak stoi sprawa. Policja 
konfiskuje gazetę i w Warszawie idzie 
to do sądu okręgowego, gdzie sławny 
wydział ósmy na równie osławionem 
posiedzeniu gospodarczem, zatajonem 
co do osobistości sędziów, decyduje o 
konfiskacie bez słuchania obwinione­
go. Wystarczy sądowi oświadczenie 
policji, że taki a taki fakt jest nie­
prawdziwy. Wszędzie indziej jest na 
to jakaś instancja. Tutaj niema żad­
nej. A policja potem jest taka do­
wcipna, że jeżeli w złej wierze twiep- 
dziła. że fakt jest zmyślony, a sąd o- 
kręgowy pa do przystał, to stara się o 
tó, aby prokurator nie wytoczył o- 
skarżenia, zapewniając prokuratora, 
że żaden egzemplarz tej gazety nie zo­
stał rozpowszechniony. Sprawę na 
posiedzeniu gospodarczem traktuje się 
tak lekko, że pismo wcale się nie do­
wiaduje, jaka zapadła decyzja. Zwra­
cam uwagę sądu, że jeżeli postępo­
wanie w sprawie konfiskaty nie ma 
być farsą, to sąd powinien dać redak­
torowi możność oświadczenia się co 
do stwierdzeń komisji. Panowie się 
tem szczycili, że tak znaczna ilość kon- 

i fiskat była zatwierdzana. Prosiłbym 
o statystykę, w jakim nikłym procen­
cie konfiskat prokurator wytoczył 
śledztwo. Prokuratora nie możim 
zmusić, aby wytoczył oskarżenie, a 
tylko w takim razie możnaby wyka­
zać, że sprawozdania policji były nie­
prawdziwe. Dlaczego tak często kon­
fiskuje się gazety narodowe? Bo w 
Polsce nie wolno pisać prawdy. (Wrza­
wa na ławach BB). Świat się kręci.

Albo książki. Obojętne, czy z dziedziny 
literackiej lub naukowej. Jakież to ta­
nie. Za koronę (170 zł) można kupić 
tom. A u nas? Eh, lepiej o tein nie 
mówić.

Cóż jeszcze? Nie spotkałem dotąd 
Pata i Patachona, którzy, jak wiadomo, 
duńskimi są obywatelami. Wielce sym­
patyczni wesołkowie ekranu mieszkają 
na prowincji w takiem jakiemś mia­
steczku jak Nykoebing, Nakskov lub 
Naestved, wszystko 'jedno. Ale próżno- 
by ich tu szukać pod nazwiskiem Pata 
i Patachona. Tu się oni nazywają zgoła 
inaczej. Więcej lokalnie, że tak powiem 
i więcej właściwie- Jeden, ten wysoki 
i chudy nosi miano „Latarni morskiej“, 
po duńsku Fyrtaarn. —- drugi, ten mały 
grubasek ma zawołanie ,,Bivogn", co 
po polsku znaczy: przyczepka do moto­
cyklu. Latarnia morska i Przyczepka 
do motocyklu. Bardzo słusznie.

R. Gościóski.

Nie wiem, jak długo jeszcze Panowie 
będą rządzili. A jedynym skutkiem 
takich praktyk będzie coraz większa 
nienawiść w społeczeństwie.. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to jedyną odpowie­
dzią będzie powstanie prasy podziem­
nej, która naszym dygnitarzom bar­
dzo da się we znaki, (Tu powstała 
wielka wrzawa na ławach BB.)

Wogóle podczas całego przemówie­
nia posła Trąmpczyńskiego rozmaici 
posłowie z BB, a zwłaszcza Sanojca, 
bezustannie przerywali bardzo ołaskię- 
mi okrzykami. W stosunku do nich 
marszałek zachowywał się niezwykle 
tolerancyjnie i liberalnie i tylko pro­
sił: „Panie pośle Sanojca, proszę o spo­
kój". Nikogo zaś nie przywoływał do 
porządku z zapisaniem do protokółu. 
Te nieustanne przerywania ze strony 
„sanacji“ i tolerowanie tego wszyst­
kiego przez marszałka Świtalskiego, 
spowodowało okrzyk ludowca Bab­
skiego: „gdzie marszałek?“, za co 
marszałek przywoła! go do porządku 
z ‘ Zapisaniem do protokółu. Kiedy 
poseł Róg uderzył pięścią w pulpit i 
zawołał: „to skandal!", marszałek 
również przywołał go do porządku z 
zapisaniem do protokółu. Wrzawa 
się wzmagała. Z ław narodowych 
nieustannie padały okrzyki, aż wresz­
cie Klub Narodowy, z pośród którego 
marszałek przywołał do porządku po­
słów Rybarskiego i Sta.h.1.a, za­
czął wychodzić ze sali. Trąmp­
czyński, nie dokończywszy przemó­
wienia, zeszedł z trybuny. W między­
czasie między lewicą a BB doszło do 
ostrej wymiany zdań, i oma) nie do­
szło do starcia Wobec tego, że Klub 
narodowy zaczął wychodzić, podniosła 
się cała lewica i centrum i również 
opuściły salę. Na lewicy zaczęto śpie­
wać „Gdy naród do boju". Na sali 
został tylko sam BB, który pośpiesznie 
załatwiał dalsze punkty porządku 
dziennego.

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 
przychodzi pod obrady ustawa o zgro­
madzeniach oraz ustawa szkolna.

Prawdopodobnie od środy Sejm ni» 
będzie odnywał posiedzeń aż do G-g 
marca.

Nowa afera w Gdyni
G dyn i a, 23. 2. Tel. wł.) W wyojh, 

licznych doniesień ze strony poszkodo­
wanych firm i osób prywatnych proku. 
ratura tutejsza wydala polecenie a reszto, 
wania dyrektorów „Morskiego Koncer 
nu Handlowego" sp. akc. w Gdyni, ¡nż 
Józefa Daszkiewicza i emerytowanego 
pułkownika Kazimierza Pawluka !nż 
Daszkiewicz został niezwłocznie ujętv 
Na policji, dokąd przywieziono wszyją 
kie papiery firmy, zaczęto go przes!^ 
chiwać w asystencji rzeczoznawcy k«ię. 
gowego p. Maloty z Wejherowa. Drugie, 
go dyrektora, K. Pawluka, jeszcze $j« 
poszukuje.

„Morski Koncern Handlowy“ powsfai 
przed kilku miesiącami. Założycielami 
jego były osoby o głośnych nazwiskach 
m. in. jeden z Radziwiłłów. Dyrektorzy’ 
których obecnie osadzono pod kluczem 
względnie którzy są ścigani przez wla’ 
dze. chwalili się stale, że w Warszawie 
cieszą się wielkiem poparciem.

Straty, jakie poniosły poszczególne 
firmy i osoby prywatne, przekraczaj* 
140 tys. złotych. S. B.

Tragiczny wynik zawodów
Lwów, 22. 2. (PAT..) W niedzielę 

odbyły się finałowe zawody bokserskie 
o mistrzostwo okręgu. W czasie zawo­
dów zawodnik „Kismonei“ Gross znok­
autował zawodnika „Pogoni" Godlew­
skiego. Gdy ten ostatni przez dłuższy 
czas nie przychodzi! do przytomności, 
wezwano lekarza, który stwierdzi! pęk­
nięcie podstawy czaszki i wstrząs mó-

Godlewskiego przewieziono do szpi­
tala w stanie beznadziejnym.

Katastrofalne zderzenie 
pociągu z autobusem

Warszawa, 23. 2. (Tel. w!,)
Wczoraj około godz. ll-tej pociąg po- 
spieszny, idący z Warszawy do Gdań­
ska, wpadł pomiędzy stacjami Bedna- 
ry i Łowicz na autobus pasażerski, 
kursujący z Żyrardowa do Łowicza i 
ciągnął go na przestrzeni 300 m.

Dwaj pasażerowie zostali zabici, 10 
odniosło ciężkie rany a kilkunastu 
lżejsze. (w)

Katastrofa samolotowa
Paryż, 22. 2. (PAT.) Dziś po po­

łudniu w pobliżu Marsylji dostrzeżono 
na wysokości 20 m samolot, który w 
pewnej chwili stracił równowagę i 
spadł na ziemię. Obecni na miejscu 
wypadku wydobyli z pod rozbitego sa­
molotu pilota ze zdruzgotaną czaszkę, 
dającego jeszcze oznaki życia, który po 
przewiezieniu go do szpitala zmarl.

Jak się okazało, jest to irlandzki 
lotnik L. Scally, który wczoraj o godzi­
nie 11,30 wystartował na jednopłatow­
cu w Le Bourget z zamiarem dokona­
nia lotu nad morzem śródziemnein.

JESZCZE DZIŚ
złóż ofiarę na pomoc biednym I bezro­
botnym m. Poznania. Konto Komitetu

P. K. O. nr. 213 033.

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
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VIII.
Niebawem okazuje się, źe spożyty 

kurczak nietylko przywraca nam hu­
mor i zdrowie, ale jest nieodpartą siłą, 
promieniującą na cale otoczenie.

Krokiem powłóczystym zbliżają się 
do nas trzej indjanie, nasi znajomi przy 
wejściu do obozu. Prawdopodobnie za­
niepokoiło ich echo poprzedniej kano­
nady. Widzą naszą sytość i są skłonni 
do pertraktacji. Oświadczają, że uwa­
żają nas za swoich przyjaciół i że goto­
wi są nam pomóc we wszystkiem. Przy­
pomnieli sobie, że potrzebują wiele rze­
czy z wendy na Candido de Abreu. dla­
tego chętnie zarobią pieniądzjfe. Starszy 
musi niestety zostać w toldzie. Ale dwaj 
młodzi uczynią, co im każemy i jeśli do­
staną po 5 milrejsów, to pójdą w dół 
rzeki Marequinhi tak daleką, aż nie na­
potkają dwóch łodzi- Wtedy przyłączą 
*ię do Brazyljan, pomogą im wiosłować 
-/7. ■

(są bardzo silni i zręczni) i wskaźą naj­
łatwiejsze przejścia przez bystrzyny.

Ze słów indijanina przepija szczerość. 
Widocznie w myśl przewidywań Pazia 
złakomili się na dobry zarobek. W ich 
zachowaniu jest wiele serdeczności i o- 
żywienia. Pazio odpowiada, że dobrze, 
zgadzamy się. Niech dwaj młodzi idą 
nad Mareąuinhę, a gdy wrócą z łodzia­
mi, wypłacimy im bezzwłocznie dzie­
sięć milrejsów, za co ręczy on, Tomasz 
Pazio, wypróbowany, stary przyjaciel 
Koroadów. Stawia tylko jeden waru­
nek: ażeby dwaj junacy wyruszyli na­
tychmiast i przyprowadzili łodzie jak- 
najrychlej, możliwie dziś jeszcze.

Na to dwaj indjanie zgdadzają się, 
żegnają i odchodzą z raźną ochotą. Do 
południa brak jeszcze dwóch godzin, 
więc nie wykluczone, że do wieczora 
przy sprzyjających warunkach łodzie 
przypłyną do tolda. Zacieramy ręce 
pełni nadziei. Obrót rzeczy niespodzie­
wanie korzystny.

Nie mając narazić żadnego zajęcia, 
wałęsamy się w pobliżu chaty Monoisa. 
Około południa słońce wyłania się z za 
chmur i robi się bardzo gorąco Dusz­
ne, przesycone wilgocią powietrze mo­
rzy nas i najchętniej położylibyśmy się 
do snu, gdyby nie obawa przed mucha­
mi, zwanemi prze? Brazyljan varega. W 
obozie spostrzegliśmy kilka owych nie­
bezpiecznych zielonych much- Muchy

te składają chętnie jajka w uszy lub no­
sy ludzi, śpiących za dnia lub leżących 
bez ruchu. Po kilku dniach z jajek wy­
kluwają się gąsienice, żrące mięsne pod­
skórne części głowy a szczególnie twa­
rzy, bardzo niebezpieczne dlatego, że 
prawie niemożliwe je usunąć. Po wy­
rośnięciu, tj. po 10 dniach, półtoracenty- 
metrowe gąsienice same wypadają z 
ciała, zostawiając po'sobie straszliwe ja­
my. Dotknięci chorobą przeważnie tra­
cą podniebienie, natomiast w wypad­
kach, gdy mucha składa więcej niż dlwa- 
dzięścia jajek, następuje zazwyczaj we­
dług opisu białych Brazyljan, bolesna 
śmierć nieszczęsnego. Wolimy zatem 
czuwać pomimo ogarniającego nas znu­
żenia.

Kapitonowa nie chce nam sprzedać 
drugiego kurczaka, więc popołudniu od­
wiedzamy inne chaty tolda. Spotyka­
my w nich kilka kobiet, odnoszących się 
do nas z wielką niechęcią. Niektóre od­
mawiają zupełnie sprzedaży żywności, 
inne żądają tak wygórowanych cen. źe 
nie możemy się zgodzić. Z ujemnym 
wynikiem wracamy do ranszy kapito- 
na i oddajemy się piciu szimaronu w to­
warzystwie pozostałego indjanina.

Słońce chyli się ku ziemi. Od rzeki 
idą powiewy żywsze i przynoszą miłe o 
rzeźwienie. W tem uderzą w nas niby 
grom z jasnego nieba nieoczekiwane 
zjawienie się dwóch młodszych ócdjaa.

amiast wiosłować gdzieś daleko ni 
lareąuinhi, przyłażą oto powolnym 
rokiem od strony obozu. Jak gdyby 
ic nie zaszło, siadają przy nas i Phi 
simaron. W postawie ich zwykły spo- 
ój i godność. Po pewnym czasie Pa- 
io przerywa milczenie i pyta grzecznie 
tarszego, co się dzieje na Mareąuinlu. 
tarszy chwilę rozmawia z młodszym 
r języku Koroadów, poczem ich unie­
winnia: . . ..

— Ci dwaj nie byli na Marejuintń 
o „mają lenistwo" — tem pregica.

Przyjmujemy to jako dostaterzn 
wytłumaczenie i zgodnie pijemy dnej 
zimaron. Później dowiadujemy M 
zczegółów. Dwaj indjanie okazywa 
ajlepsze chęci, gdy od nas ruszyli 
aieli najsilniejsze postanowienie o 
arcia do łodzi. Po drodze jednak z 
iło się gorąco, a gdy indjanie dota» 
o szałasu, w którym przebyns ’ 
statnią noc, musieli położyć się P • 
pać. Jeżeli chcemy, to jutro pojtu? 
ad Merquinhę, albo pojutrze.

Stwierdzamy, że indjanami nie P 
woduje wcale złośliwość. Ot 
a nich siła wyższa: lenistwo, do 
ego jawnie się przyznają.

Jest w Ameryce kraj, w kto y 
anuje gorączkowy wyścig pracy. , n 
raj ten, to nie Brazylja i leży 
ardzo daleko od rzeki Ivahy t 
eąuinhy.

{Ciąg dalszy aastąpt)
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ALENDARZYK
Wtorek, 23 lutego 1932.

„ wschód 7,49; — zachód 16,19; — 
długość dnia 8 godz. 30 min.

, ¡pMC wschód 15,56; — zachód 8,19; — 
pełnia

. rzk : Mikołaj; jutro Sergjusz. 
slow.: Przedzislaw; jutro Bogusz

Zebrania
n u o 19 Stow. Młodzieży Polskieej okręg 
"BS pozn. walne zebr, w „Boulevard",

pl Nowomiejski 5;
19,30 Baczność Hallerczycy! — nadzw.

° zebr, w sali na Św Marcinie 65;
20 Narodowa Org. Kobiet prawy

° brzeg Warty walne zebr, w Domu 
Kat. na Śródce;
20,15 Korporacja Kupców Chrześci­

jańskich — w Domu Kupiectwa, ul. 
Zwierzyniecka 12;

. tro o 19,15 Stow Żeńskiej Młodzieży 
Kupieckiej w Domu Król. Jadwigi;

p 19,30 Stow Pań Św. Wincentego 
a Paulo (Fara) — w ochronce parafj. 
ul Gołębia;

0 19,30 Sodaiicja Panien Urzędniczek w 
Marianum, td. Szewska;

0 20 Stow Polskiej Młodzieży Kat. pod 
wezw. Św. Kazimierza (Jeżyce) w 
salce parafj.;

Lekarska Poradnia Przedślubna Polskie­
go Tow Eugenicznego. św Marcin 
nr 59. I ptr. udziela porad bezplat 
nie. — Kobiety: w poniedziałki od 
godziny 17—18: mężczyźni: we wtor­
ki od godzmy 17—18.

Pogrzeby
Dziś: ŚP. Stanisława Jastrzębiec - Pniew- 

gkiego o godz 16 z kapl. szpit. woj­
skowego. — Śp. Sylwestra Borowi­
cza o godz. 16,30 z kaplicy szpitala 
miejskiego.

Licytacje
Dziś o 15 na Św Marcinie 16-17 — masz, 

do pisania. 2 biurka, fotele, 2 szafy, 
5 stołów, 20 krzesełek;

Teatr Polski
DZIŚ — »Kapitan z Koepenicku“»

Teatr Nowy
DZIŚ — „Car Paweł 1.“ — Występ gościn­

ny Stępowskiego i Węgierki.

Teatr ..Uśmiech**
DZIŚ — „Cnotliwa Zuzanna”.

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś we wtorek, dnia 23 lutego r. b 
Pierwsza polska komedja filmował

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE

W rolach głównych: %

Zola Pogorzelska - Kazimierz Krukowski - Adolf Dymsza - Mieczysław Frenkiel
Arcywesola treść I Świetna gra artystów 1 Kapitalne sceny! Niezrównane dowcipy! — Pomimo wielkich kosztów ceny biletów najniższe: już od 75 groszy

z 296

W Sosnowcu policja dala salwę do tłumu
Jeden robotnik zabity, kilku rannych — Tłum zdemolował 

piekarnią i wybił szyby w komisarjacie policyjnym
Sosnowiec, 22. 2. (PAT.) Dziś 

popołudniu w kilku miejscowościach, 
jak np. przed kopalnią „Renard“ w Mi­
lówkach i w Klimontowie usiłowano 
Organizować demonstracje, wysuwając 
na czoło kobiety. Demonstracje te. któ­
re miały na celu niedopuścić do kopalni 
drugiej zmiany t. zw. obserwacji, zo- 

rozproszone bez użycia siły, pomi­
mo obrzucenia policji cegłami i kamie­niami.

Do poważnych zajść doszło w Czela- 
zi. w czasie wiecu, na którym prze- 
awiał jeden z działaczy komumstycz- 

„J,, p?'teia zaatakowana została przez 
’Epików wiecu gradem kamieni 

'r nas^u strza,am’ rewolwero- 
wiJ?'" -y sa'wa ostrzegawcza w po- 

rze n'? Pomogła, a strzały rewol- 
irnhue ni,e ustawały. policja musiała 
strJtuzytek z bron>- Jeden z demon- 
ranny°W zostai nabity, a jeden ciężko

W^F-sJzawa’ 23- 2. (Teł. wł.)
„C7einrt'ed?ia,ek doszło na kopalni 
starcia 2 koł.° Sosnowca do ostrego 
tiUm j hz Policją, która, rozpraszając 
da|a przed jeS° atakiem.
Władv«i- ,zZablty został robotnik 
«y rofcK?uk; drugi, ciężko ran-
hy‘ skazać ,Bartosik’ który

na 4 lata więzienia za

Szkielet przykuty do ściany
W i I n o, 22. 2. (Tel. wł.) We wsi 

Kuny, gm. Pokrzewskiej, w piwnicy 
domu, należącego niegdyś d>o Antonie­
go Parniusa, znaleziono szkielet męż­
czyzny przykuty łańcuchami do ściany.

Tajemnicę domu Parnijsa odkrył 
nowonabywca posesji, Mikołaj Szcze- 
gielewicz, w czasie przeróbki piwnicy. 
Dochodzenia policyjne ustaliły, że jest 
to kościotrup umysłowo chorego Ada­
ma Parniusa. Ponieważ Parnius był 
niebezpieczny dla otoczenia, ojciec za­
mknął go w piwnicy i w obawie uciecz­
ki, przykuł łańcuchami do ściany.

Przed 8 laty stary Parnius zmarł na­
gle, a ponieważ nikt nie wiedział, że 
piwnica tego domu kryje taką tajemni­
cę. obłąkany chłopiec zginął w kilka dni 
po śmierci ojca śmiercią głodową.

I „BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
j BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM“

Krwawe walki pod Szanghajem
Zacięta obrona wojsk chińskich — Japończycy ściągają po­

siłki — Rozbrojone Niemcy handlują bronią i amunicją
Szanghaj. 22. 2. (PAT.) W cią­

gu popołudnia ofenzywa japońska za­
trzymała się na całej linji w pobliżu 
Cza-Pei przy dworcu. Wojska chiń­
skie nieznacznie posunęły się naprzód. 
Pociski chińskie poczyniły wielkie 
spustoszenie na tyłach armji japoń­
skiej. Japończycy silnie ostrzeliwali 
Cza-Pei, jednak bez żadnego skutku.

Do Szanghaju dążę znaczne posiłki 
dla wojsk japońskich.

Szanghaj, 22. 2. (PAT.) W cza- 
się walki powietrznej nad Su-Czou ze­
strzelony został samolot chiński.

O godz. 21,30 według czasu miejsco­
wego rozpoczęło się ostrzeliwanie z 
ciężkich dział kwatery japońskiej w 
Hong-Kiu.

Szanghaj, 22. 2. (PAT.) Jak 
się zdaje. Kiang Wan wpadnie nieba­
wem w ręce Japończyków. Oddziały 
japońskie wtargnęły w wyłom pozycji 
chińskich karabinów maszynowych i 
usiłuję otoczyć Kiang Wan ze wszyst­
kich stron.

agitację komunistyczną, zmarł w szpi­
talu. Prócz tego jedna kobieta Stani­
sława Kopczara. została trafioną ku­
lą w oko.

Tłum zdemolował piekarnię me­
chaniczną Gielbarda, podejrzewając, 
że *stamtąd telefonowano po policję. 
W komisarjacie policyjnym na Siel- 
cu wybito szyby. (w)

Sosnowiec, 22. 2. (PAT.) W 
związku z ostatniemi zajściami w cią­
gu dzisiejszej nocy policja przepro­
wadziła rewizję na terenie kilku miast 
i miejscowości Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Zatrzymano kilkadziesiąt osób, w 
tem wielu komunistów, podejrzanych 
o akcję wywrotową i udział w mani­
festacjach.

Katowice, 22. 2. (PAT.) Dziś 
rano wybuchł tu strajk w kopalni 

T »Ą11 Ffl?*
Sosnowiec, 22. 2. (PAT.) Dziś 

rano wybuchł strajk w fabryce che­
micznej „Strem“ w Strzemieszycach. 
Strajkuje 280 robotników, którzy nie 
godzą się na obniżenie płac o 8 proc.

Kraków. 22. 2. (PAT.) Sytuacja 
strajkowa w Zagłębiu krakowskiem 
nie uległa zmianie.

W dalszym ciągu na poszczegól­
nych kopalniach panuje zupełny spo­
kój.

■

Refrain
najpopularniejszej dziś piosenki 
z filmu „Ulani, Ułani, Chłopcy Ma­
lowani“. którą od dnia dzisiejsze­

go nucić będzie cały Poznańl
(Z okazji dzisiejszej premjery 
w teatrze świetlnym „Słońce“)

Dziś tu, Jutro tam. ułani 
Nie skąp serca nam, ułani,
Już cywilów rzuć,
Do nas serce zwróć.
Ułani, chłopcy malowani.. 
Maję rację swą ułani,
Że całować chcę ułani,
Minie służby czas,
Pożegnamy was
Tra • ta wspomnij nas,.
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Japończycy rozpoczęli atak przez 
Cz3, Pei

Szanghaj, 22. 2. (PAT) Artylerja 
japońska wznieciła olbrzymi pożar w 
Cza-Pei.

Według obliczeń podanych przez Ja­
pończyków. straty ich sięgają 300 zabi­
tych. Przypuszczają jednak, że straty 
te są znacznie większe. Chińczycy stra­
cili 500 ludzi, rannych zaś mają i.500. 
Oprócz tego są bardzo duże straty wśród 
ludności cywilnej.

Londyn, 22. 2. (PAT.) Koła miaro­
dajne otrzymały dziś wiadomość z 
Szanghaju, wskazującą na fakt że rząd 
chiński kupuje w Niemczech wielką 
ilość amunicji, samolotów i maszyn do 
kopania rowów z zamiarem przygoto­
wania się do oporu przeciwko Japonji, 
obliczonego na cały rok.

Fakt, że Niemcy, biorące udział w 
konferencji rozbrojeniowej, zaopatrują 
masowo Chiny w broń i amunicję, wy­
wołał w brytyjskich kołach zrozumiałe 
zdziwienie.

Sosnowiec, 22, 2, (PAT.) Z ma­
łych kopalni prywatnych zastrajkowały 
dziś „Halina“, „Maksymiljan II“, 
„Viktorja“, „Stanisław“ i „Karol“.

W całem Zagłębiu pracuje dziś tyl­
ko jedna kopalnia „Solvay“, niezrzeszo- 
na w Radzie Zjazdu.

Kraków, 22. 2. (PAT.) W Jaworz­
nie, Sierszy i innych miejscowościach 
Zagłębia krakowskiego strajk trwa w 
dalszym ciągu. Konieczna obsługa w 
szybach jest utrzymywana w zupełnym 
spokoju.

Strajkujący górnicy zachowują się 
spokojnie, nie urządzają zgromadzeń i 
nie ^ywołuią zajść.

Usiłowane samobójstwo
Wczoraj wieczorem około godz. 22 

przypadkowy przechodzień znalazł w 
pobliżu uniwersyteckich zabudowań 
rolniczych na Sołaczu leżącą na ulicy 
17-letnią Wandę H. (św. Marcin 52). 
Znaleziona w, pobliżu butelka od lyzolu 
nasuwała podejrzenie samobójstwa, co 
też potwierdził przybyły niebawem le­
karz pogotowia.

Młodocianą desperatkę przewieziono 
w stanie ciężkim do lecznicy miejskiej.

(k)

Napad na gajowego
Podczas obchodzenia lasu w śmie- 

łowie w powiecie jarocińskim gajowy 
,, Michał Roszak natknął się na dwóch

9
? TEATRY

. I

Z Teatru Polskiego,
I znów Teatr Polski uprzedza inne

sceny, występując z prapremjerą ory­
ginalnej i ciekawej, nawskroś współ­
czesnej komedji utalentowanego pisa­
rza Zdzisława Marynowskiego „Roz­
wód“. „Rozwód“ wchodzi wkrótce na 
afisz jednego z najpoważniejszych 
teatrów warszawskich Sztukę re­
żyseruje p. Zygmunt Noskowski. Głó­
wne role spoczywają w niezawodnych 
rękach pp.: Biesiadeckiej, Kreczmara, 
Modzelewskiego, Nowackiego i innych.

„Kapitan z Koepenicku“ grany bę­
dzie dziś oraz w piątek, ustępując z 
afisza na premjerę „Rozwodu“. Powo­
dzenie. jakiem się cieszy ten świetny 
reportaż, rokuje mu jeszcze wiele 
kompletów.

Z Teatru Nowego
Dziś i jutro ostatnie dwa przedsta­

wienia wspaniałej sztuki Mereżkow- 
skiego „Car Paweł I.“, w której rolę 
tytułową kreuje największy współ­
czesny artysta scen polskich Junosza- 
Stępowski a cesarzewicza Aleksandra 
gra znakomity Al. Węgierko, ulubie­
niec Warszawy i Poznania Jedno­
czesny występ obu wielkich artystów 
budzi stale olbrzymie zainteresowanie 
a barwne to widowisko stanowi naj­
większą atrakcję tegorocznego sezonu.

„Ten, którego biją po twarzy“ — 
głośna i przepiękna sztuka Andreje- 
wa wchodzi na repertuar we czwartek, 
dn. 25 bm. Wystąpią w niej mistrz Ju- 
nosza-Stępowski, który kreuje rolę hr. 
Manzini, oraz Al. Węgierko, grający 
rolę tytułową.

Teatr Operetkowy „Uśmiech”
Dziś wraca na afisz przebojowa ope­

retka - rewja „Cnotliwa Zuzanna“, któ­
rą artystyczny zespól operetkowy rozpo­
czyna szereg swych ostatnich występów 
w teatrze „Uśmiech“, gdzie sezon za­
kończy się w niedzielę, 28 bm. W roli 
tytułowej wystąpi ulubienica Poznania 
J Fontanówna.

Jutro po raz ostatni pożegnalne 
przedstawienie brawurowej operetki 
Lehara „Biały Mazur“.

Bony zniżkowe, wydane przez dy­
rekcję „Uśmiechu“ związkom zawodo­
wym, urzędniczym itd., tracą swą waż­
ność z dniem 28 bm.

a

osobników, polujących z łasicą na 
króliki. Gdy gajowy przystąpił do le­
gitymowania nieznajomych, kłusow­
nicy rzucili się na niego i zbili go 
ciężko kijami, przyczem złamali mu 
palec u ręki. Mimo wielkiego bólu, 
gajowy zdjął dla obrony z ramienia 
fuzję, którą mu jednak napastnicy 
wydarli i, strzeliwszy dwukrotnie do 
leżącego gajowego, zbiegli, pozosta­
wiając 3 upolowane króliki. Na 
szczęście śrut przebił tylko kożuch 
powyżej bioder, nie raniąc gajowego.

Jako sprawców napadu policja u- 
jęła wkrótce zamieszkałych w 
Brzóstkowie Jeleniewskiego i Rosiń­
skiego. (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— “ W piątek 26 bm. o godz. 20,15, w 
sali wykładowej Kliniki Dermatologicznej 
U. P. odbędzie się III posiedzenie Wy- 
działu Lekarskiego T. P. N wspólnie & 
Tow. W. W. Sekcja Lekarska, z następu­
jącym porządkiem obrad: 1. Komunika­
ty Zarządu. 2. Pokazy. 3. Dr. K Nev- 
man: „Zawartość mocznika we krwi, w 
ślinie, soku żołądkowym, wysiękach 
?Pniiyc,b’, ’ znaczenie w klinice“. 

. I pik.-lek. dr. T. Bętkowski: „Uszkodze­
nia sportowe .

- £w- winc- a Paulo przy
Zebranie miesięczne 

»óbędzie się w środę, dnia 24 bm. o godz. 
w ochronce farnej przy ul Gołębiej,

iNat porządku obrad ważno sprawy
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Prof. Prażak w „Sokole“
Sobotni wykład prof. dr. Prażaka, 

wygłoszony na temat „Tyrsz a Schei- 
ner“ na nadzwyczajnem zebraniu So­
koła Poznań-śródmieście, nietylko dla 
tego był wyjątkowym, że wygłoszony 
był — po raz pierwszy — po czesku, 
lecz przedewszystkiem dla tego, że po­
zwolił słuchaczom wniknąć głęboko w 
tajemnicę powodzenia i znaczenia idei 
sokolej w Czechosłowacji. Tajemnicą 
tą — to fakt, iż ludzie tej miary, co 
sam prof. Prażak, wybitny uczony, 
wielki patrjota i demokrata, przejęci 
są tą ideą, że propagowanie jej uważa­
ją również za swoje zadanie.

Sposób, w jaki szanowny prelegent 
przedstawił wielkie dzieło Tyrsza. bę­
dące dojrzałym owocem jego przemy­
ślanego systemu filozoficznego, a ma­
jące na celu dźwignięcie narodu z u- 
padku duchowego, — zapał, z jakim 
mówił o osobistym swym przyjacielu, 
zmarłym codopiero dr. Scheinerze, — 
świadczyły wymownie, jak dobrym i 
przekonanym sokołem jest prof. Pra­
żak. To też umiał on przez całą go­
dzinę trzymać uwagę słuchaczów' na 
uwięzi, przyczem należy7 podnieść, 
że niemal wszyscy zdołali zrozumieć 
treść wykładu, wygłoszonego w języku 
narodu pobratymczego.

Słuchaczów, sokolic i sokołów, ze­
brało się mimo niedogodnego dnia, 
wieczoru sobotniego, znaczna: liczba. 
Dziękowali oni wykładowcy za jego 
piękne słowa gorącemi okrzykami 
„Czołem!“ „Na zdar!

Podnieść należy, iż zebranie „Soko­
ła“ zaszczycił obecnością swą konsul 
czeskosłowacki. p. dr. Doleżai. witany 
przez zebranych również bardzo ser­
decznie.

Organizacja 
miast słowiańskich

W Krakowie obradowała komisja 
porozumiewawcza. przedstaw'! ci ęli
miast słowiańskich, utworzona w roku 
1929 w celu bliższej współpracy7 miast 
państw słowiańskich Oprócz przedsta­
wicieli miast czeskosłowackich w,oso­
bach wiceprezydenta miasta Pragi dr. 
Stuli i generalnego sekretarza Zwią­
zku miast czeskosłowackich, dr. Ja­
rosława Safara i prof. Eugena Jarca z 
Lubiany, w posiedzeniu wzięli udział 
prezydent Ratajski, Witold Ostrowski, 
wiceprezydent m. Krakowa, prof. sen. 
dr. Błędowski, wiceprezydent m. War- 
szawy, J. Włodek, prezydent m. Gru­

Zabytki architektoniczne w Wielkopolsce — Goluchów (powiat pleszewski), 
diziediziniec zamku XX. Czartoryskich.

Fol. R. S. Ulatowski.

dziądza, dr. Zawadzki z .Warszawy — 
obaj jako członkowie międzynarodowe­
go Zw iązku Miast, dr. Kubala, wicepre­
zydent m. Lwowa. Z ramienia Związku 
Miast Pińskich uczestniczył w posie­
dzeniu p Pastuszyński, wicedyrektor 
Związku

Kołowania dewiz z dnia 22 lutego 1932
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-icznej)
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Gdańsku Berlinie boo dynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań 71/2 100 zł 178.85 67.50 47.15 30.75 o» 28.45 377.20 67.45 79.58
Warszawa 71/2 ' — 100 zi — — 47.15 — — — — —
Gdańsk 6 173,52 100 Gd gid. — — 82.12 R— — 661.- — —
Berlin 7 212,34 100 R M. 211.65 — — 14.58 602.— 799.75 ! 121.60 168.50
Be Ig ja 21/2 123,94 100 belg. — 71A2 58.68 24.85 — 363.— — 71.45 98.9J
Bukareszi 8 172- 100 1. — — 2.52 i 67 .— —-* 15.15 20.02 3.05 ł.2/5
Budapeszt 7 155.9'j 100 pentto — — 56.94 , 28 — — 1 — 124.29
Holandja 3 358,31 100 gid hol. 361.10 207.64 170.33 866.— 1027.— — 207.20 287.25
Kopenhaga 6 238.88 100 k d — — 79.87 18.16 — — — 97.40 134.-
Londyn 5 43 38 1 funt szterl. 36.72 ’7.07 14.61 — 87.51 116.02 17.6J 24.60
Nowy York 3V2 8.91,41 1 dolar 8.91 612.74 4.21 9 346.26 — 26.38 33.71 512- 709.20
Parvż .21/2 172.— 100 fr franc. jjr.15 20.12 '.6.69 88.00 •— — 132.87 20.19 28.02
Praga 6 i 80.62 100 k cz. 26.40 16.19 12.465 ¡16.— — 75.10 — 15.17 21.01
Rzym 7 172.- 100 i. - - 21.88 66.66 132.10 175.72 26.65 37 00
Szwajcar)» 2 172- 100 fr szwajc 173.15 100.22 82.12 ¡7.73 495.- 658.50 — 138.5)
Sztokholm 6 238,88 100 k RZW — — 80.92 17.48 — 489.— 98.50 13600
Wiedeń 8 125,43 100 szyling. — — 49.36 31.00 — — 385.25 — —

W wyniku obrad powzięto następu­
jące uchwały: 1) utworzenie jednej 
grupy słowiańskiej na kongresie w 
Londynie. 2) Komisja przekształca się 
w Komitet Organizacyjny zjazdów de- 
legacyj miast słowiańskich, które od­
bywają się co 2 — 3 lata dla wzajemnej

wymiany myśli i doświadczeń, odn 
szących się do gospodarki koim^?- 
nej

Przewodniczącym tego komiteb 
wybrany został dr. Stula,, wicepre7‘? 
dent m. Pragi, gdzie postanowiono od 
być pierwszy taki zjazd w roku 
Powołana do życia stała organizari 
takich zjazdów mieścić się będzie w r 
mach Międzynarodowego Zwiadu 
Miast, do którego też związek mia,, 
słowiańskich należy.

Pluskwy w rosole
W a r s z a wa, 22. 2. (Tel. wł.) \y l 

synie Wyższej Szkoły Wojskowej 
stwierdzono, że od kilku dni w7 zupaJ 
i rosołach, podawanych stołownikom 
pływają... pluskwy. ’

Wyświetleniem tego fatalnego 
wiska“ zajęła, się policja śledcza.

Ustalono, że kucharz Antoni Wi- 
śniewrski ma w mieszkaniu swetn ,il0" 
dowlę pluskiew“. Co pewien czas pL 
nosił on ze sobą po kilkanaście i więji 
sztuk, które wrzucał do talerzy, chcąc 
się zemścić na kelnerkach, podających 
do stołu.

Sądził, że w ten sposób doprowadzi 
do wydalenia poshigaczek, lecz nie uda­
ło mu się to. Wiśniewski będzie poci«, 
griięty dó odpowiedzialności.

Za o et os z e n I a 1 reklamy odro. 
Włada administracja w osobie Antonię™ 
leśniewicza w Poznaniu.

ł&F 1 SPRZEDAŻE H^22 ROZMAITE

Strzelnica w Chodzieży Trykotaże, pończochy 
jedwabna bielizna

•eny znacznie zniżone. Dom Try­
kotaży Marja Grabowska. Ma. 
sztalarska 6 naprzeciw Katarzy­
nek. Prośże zważać na firmą.

Pp 11 017-53.422

Poszukuję
stałego dostawcy masła 2—3 cłr. 
tygodniowo. Oferty Kurjer Po­
znański rp 4 594

pięknie położona, z wielką salą zabawową i 4-pokojowem 
mieszkaniem jest od 1, 4 1932 r. do wydzierżawienia. Ofer­
ty, które należy złożyć najdalej do dnia 10 marca r. b 

przyjmuje Zarząd Bractwa Kurkowego w Chodzieży, 
nw 8 769

Hf2™WOLNE MIETsCA^I

Służącą
przyjma dwaj panowie z pra­
niem. sztywnem prasowaniem 
gotowaniem, pościelą własną. — 
Podanie wieku wynagrodzenia 
konieczne. Ofer’y Kurjer Pozn

zdw 30 844

W anna
etnalj z piecykiem wegłowem do­
brze utrzymana zaraz na sprze­
daż Zgłoszenia Pocztowa 31 a. 
m 7. telefon 85-59 godz, 4 do 7. 
n zdw 30 022

Okazja dla zbudowania 
dobrej egzystencji

jest dla kilku energicznych i 
wyim wnych panów i pań w 
¡at«ej pracy zewnętrznej. — 
Nowy bezkonkurencyjny arty­
kuł niezależny od stosunków 
ogólnych. Wysoki zarobek i 
stale zajęcie. Fachowość nie- 
wymagana. Kiótkie wyszko­
lenie bezpłatne. Zgłoszenia 
osobiste Pocztowa 31a, wysoki 
parter od godz. 10—13 i 15—17 
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Przyjmę
prakłykantkg biurowa. wlsdij«e» 
perfekt polskim i niemieckie!. - 
Zgłoszenia Poznań. uL Cieszkow­
skiego 9. parter, lewo. zdp 30939

Dziewczyna
wiejska czysta z gotowaniem po­
trzebna do wszystkiego od 1, * 
Oferty Kurier Poznański

zdw 30 686 .

Która
z pań lub panów z gotówka W! 
z4 przystąpi do interesu zapew, 
wysokie zyski. Tylko powaiu 
zgłoszenia do Kuriera Poaii- 
skjego zdw 30 691

Przedpłata
Pozna; 
zł 14.8

na marzec 1932, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do­
datku ilustr. „.ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po­
znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście 2ł 4.50. z odnoszeń,em 

do domu w Poznaniu zł 4.70, z odnoszeniem przez poc-zte poza Poznaniom miesięcznie a 4 94 
kwartalnie zł 14,82 pod opaska miesięcznie w Polsce z! 9 00 w innych kraja-cb zł 11.00. 
W razie .wypadków spowodowanych siła wyższą', przeszkód w zakładzie, strajków i t. p 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonycn numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia na stronie 6 łamowej 25 gr, na stronie 4-iamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na strome drugiej 
i20.gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego tni.im 

ugioszema skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża, do 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11 większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze' słowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami 1 ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę, święta i nocą tylko 1476 i 3524, fiija Stary Rynek 2305. — P K. O. Poznań nr. 200149.

Ula wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dłu­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
—BtgĘgaw iu,iaiii.innnBw.ia<wŁwawmw

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wy-bodzi dwa razy dzien­
nie - razem 20 stron co 
tydzień bezpłatny dodatek 

„Jlnstracja Poznańska
4 Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

marzec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.
Razem

Knrjer Poznański
(Wychodzi dwa ra2y dzień 
n.e — razetn 20 »tron co 
tydzień bezpłatny dodatek 

„Jłustracja Poznańska
I Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

marzec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adroa zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

................dnia

Imię, nazwisko i dokładny adrea zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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